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WYisORY (?) W ROSJI
W  n ajb liższym  cza s ie  odbyć 

s i t  m ają  w  Sow ieck iej R osji... w y ­
b ory  dc w ład z  p a rty jn y ch . Zarżą- 
o zen ie  ta k ich  w yborów , posiada  
ją cy ch  w  sob ie  p rzec ież  e lem en t  
d ow oln ego  k iero w a n ia  s ię  d ecy ­
zją , —  je s t  na  t le  so w ieck ich  s to ­
su n k ów  rneziyrr paradoksem .

P om ijam y ju ż  tu ta j n a w et tak  
is to tn ą  okol czn ość , że  up raw n io  
n y ch  do g ło so w a n ia  je s t  n iew ie le  
ponad p ó ł proc. ( ! )  w szy stk ich  
m ieszk ań ców  so w ieck ieg o  ra ju , —  
a le  przed  w szy stk im  ci n ie lic z id  
■wybrani sk ręp ow an i są  przecież  
n ie s ły ch a n ie  przez p an u jący  re ­
żim . W  sam e; p a rtii k om u n istycz­
n ej w  R o sji is tn ie ją  bow iem  tak ie  
sto su n k i, że  n a jm n ie jsze  n a w et  
p o d ejrzen ie  o  „m eb ła g o n a d io ż -  
n o ść“, a  w ię c  o k rytyczn y  i po­
zb aw ion y  b a łw o ch w a lstw a  s to su ­
nek  do S ta lin a  i jeg c  k lik i, —  
p ociąga  za  sobą a resz to w a n ie  i 
z e s ła n ie  do obozów  p racy  przy­
m u sow ej, —  a często  i  p o sta w ie ­
n ie  pod st ien k u . I  c i lu d z ie , k tó ­
rym  a ie w o ln o  n ie  ty lk o  m ów ić, 
a le  n a w et i  m y śleć  in a cze j n iż  
ch ce teg o  k ierow n ik  p a r tii, —  c i 
lu d z ie  aoK onyw ać m ają... sw obo- 
d n ycn  w yborow .

Zakrawa to  w ię c  n a  uiepsKą  
kom edię. A le  n ie s te ty  n ie  s ta n o ­
w i w sk azów k i d la  p o lsk ich , —  
id eo w y ch  k om u nistów .

K U LTU R A
M u rzyn i m ają w ła sn ą  k u ltu rę  

i  p rzeróżn e s ą  je j p rzejaw y . N a- 
p rzyk ład  w y b ite  w szy stk ie  zęby  
u  zam ężn ej m urzynki, św ia d czą  o 
je j  p rzyw iązan iu  ao  m ęża i zm ia­
n ie  sta n u  cy w iln eg o . W  in n ych  
zn ów  p lem ion ach , zb liżon e  w ie l­
k o śc ią  do  sło n io w y ch , u szy  w zbu  
d za ją  p ow szechn y za ch w y t. S z a ­
cu n ek  wyw oruje, p o c ię ta  m u sz la ­
m i i  za sk o ru p ia ła  od tego  rodza­
ju  ran , skóra.

A  n a m ętiio ść  w zbudza, w y c ią ­
gana od a z iec iń stw a , n a a m iem ą :  
w z r o s ła  i  o b w isła , a ż  do b ro d ł, 
gom „. w arga m łodej m urzynki, 
pow ied zm y z  p le m ie n ia  H u la -  
htfla
' 1 K u ltu ra  s ię  C iągle zm ien ia  i 
Ciągle p odnosi. M urzyni ju ż  n a ­
w e t  noszą g e try  na go łych  n o ­
gach .

A  u  n a s  je s t  tak : Od roku 1930 
ob roty  k s.ązek  p o lsk ich  sp a d ły  o  
70 proc. Z am knięto  316 k s ię g a m i  
z  czego w  roku u b ieg łym  44. Jea -  
n o cześn ie  szybko w zn os, s ię  w  
górę sk a la  obrotów  lok a li rozryw ­
kow ych .

Co kraj to  obyczaj. N iszczy  się  
k sięg a rn ie , a  p op iera  m iejsca  ro z­
ryw kow a.

T y lao  u trzym ać ta k ie  tem p o to  
Za K ilkanaście la t  n ie  b ęaziem y  u- 
m iełi czy tać , a le  Za to  św ie tn ie  
będziem y ta ń czy li m u rzyńsk ie  
ta ń ce , pr-^y dźw ięk ach  „tam -ta- 

m ów “ —  przepraszam  „ jazz  - b a n ­
dów". _________________

Konie do Chin
k u p u j ą  i y * z l  w  W s t a w i ę

W czoraj do W arszaw y  p rz jb y lo  
k ilku  żydów  ch iń sk ich , k tórzy  za  
p ośred n ictw em  m iejscow ych  ży- 
jów  zak u p ili n a  targow isk ach  
w a rsza w sk ich  400 koni. C ały ren 
tran sp ort zo sta ł n a stęp n ie  w y s ia ­

n y  do C hin.

Lokal Zw . Hallerczyków
opieczętowany

W ładze b ezp ieczeń stw a  P o p r o ­
w a d z iły  o sta tn io  rew izję  
zarząd- g łów n ego  Z w iązku H a l­
lerczyk ów  przy ul. P iu sa

Po dokonaniu  b a id zo  ^ k fa u n e j
rew iz ji aresztow an o  sek re ta iza
zw iązk u , w oźnego lokau- 
p rzyb y łych  z prow incji 
czyków , k tórzy  przypadkow o ba 
w ili  w  lokalu  zarządu  g

W ładze zarząd ziły  o p eczę to w a -  
n ie  lokalu  zw iązku aż de p 
c ia  da lszej decyzji.

Obniżka cen P " z e « ¥
o 5 procent

vr wvniku porozumienia z k a b ­
lem przędzy awetniatiS], onmzono

.  Ł  bawełnianej o s proc
Nienależnie od iego ministerstwo 

n r^ tv « lu  i handiL zobowiązało
zlleTzlme producentów p: Łędzj Sa-
wdtnianej dc zapewnienia trwałego 
zbytu kotonime krajowej, która w 
enwili obecnej Kalkuluje się jeszcze
drożej od bawełny. .

Kotomnę vrytw. za się z pośled­
niejszych gatunków lnu i jego odpac. 
ków, a również z konopi, '

B r u t a l n a  w a l k a  z  p o l s k o ś c i ą
Wcielanie dzieci polskich ao niemieckich szkdł w Gdańsku

Niedawno donosiliśmy w  korespon­
dencji z Gdańska o niesłychanie 
.rudnych warunkach pracy Polskiej 
Macierzy Szkolne! w Gdańsku O 
każde dziecko polskie Macierz musi 
toczyć zaciętą walkę zarówno z w ła­

dzami gdańskimi, robiącymi w szysl 
ko na komendę Berlina, ja*- tez i z 
oiganizacjami hitlerowskimi, kicre 
starają się groźbą, Kałką czy p en lę iz -  
ml zmusić Polaków do zapomnienia o 
polskości.

J ł o i e m i k a

U  :epjo t ą  > /dzi*
Z n i s z c z e n i a  o r g a n i z a c j i  n a r o d o w y c h  

N i e u d z i e l a n i a  k r e d y t ó w  P o l a k o m  

P e i n y c ń  p r a w  o d y  w  a t e l s k i c h  d i a  ż y d ó w

(K ). Z ajm iem y s ię  n ieco  prasą  i 
żyd ow sk ą n ie  żargon ow ą.

„C hw ila" oburzona j e s t  na ta ­
n ie  k red y ty  dla han d lu  ch rześc i­
ja ń sk ieg o :

Pisma antysemickie wykrzykują 
radośnie: piąty milion taniego kie- 
dytu dla kupiectwa chrześcijańskie 
go! Równocześnie kupiec żydowski 
zapytuje: kiedy się otworzy choćby 
pierwszy symboliczny milion dla 
kupiectwn żydowskiego?
A w ięc  d ochod zi do tego , że ży­

dzi p ro testu ją  n rzeciw ko u d zie la ­
n iu  k red ytu  P olak om  w  P o lsce . 
M y n ie  zastosu jem y tu oaw etu  i 
n ie  będziem y p ro testo w a ć  prze­
ciw ko u d z ie la n iu  kredytu p ań­
stw o w eg o  żydom  na M agadasna- 
rze.

„N ow y  D zien n ik "  dom aga ię 
n n lo m ia st p raw  o b y w a t e .s k .  :h*

Nasze prawa ibywatelsme nie
mogą być przedmiotem żadnego 
nandlu wymiennego, Nasze prawa 
obyw aielsKie winny być nam nada­
ne bez żadnego ekw walentu, bo 
one się nam naiezą, bo one są na­
szą własnością. Niezależnie od na 
-zych, wspólnych z żydami całego 
świata, dążności do oazyukania 
swej historycznej ojczyzny, w  Pale­
stynie, jesteśm y my, cydzi za- 
mieszKak w Polsce ooywatetami 
Polski.
N a ra z ie  n ie s te ty  ż y ń - ./p o s ta a -- 

ją  je szcze  praw a o b y w a te lsk ie . Po 
co w ięc  k rzyczeć  i w y s ila ć  sw ój  
za cn y  organ  g ło ju . O szczęd zajc ie  
ten  cen n y  organ , gd yż przyd a s ię  
na rob ien ie  h aretid ru  w ted y, gdy  
ty ch  praw  b ęd z ‘ -cie  p ozb aw ien i.

N a sz  P rzegląd" dom aga s ię .  
W szystko, co było • powiedziane 

na temat „lądu i porządKU11 dułoby 
się z niemniejszą chyba logm - _a 
stosować do charakterystyki :zia- 
y ności umundurowanych bojówek 

nuodo - endeckich czy oenerow  
skich, które w biały azleń maszeru­
ją do miasteczka i oidadają drąga­
mi bogu ducha winne staruszki i 
zgrzymałych starców  

O tym  niebezpiecznym siedlisku 
anarchii nie pisze się w prasie pro- 
•■ządowej w słowach tal Stanow­
czych, jak powyżej cytowaliśmy: 
przemilcza się iakty pomimo całej 
icn straszliwej potworności, a nawet 
często się nair zarzuca z wyrafinc 
waną coiudą, iż „przejaskrawiamy" 
wydarzenia i robimy „niepotrzebną 
reklamę" bojówkarzom.
Ż ydzi d om agają  s ię  „ ładu  i po­

rządku", co ozn acza  w  ża rg o n ie  
z n iszczen ie  org a n iza cy j n arodo­
w y ch .

W reszc ie  „Chwila"„ u czen ie  w y­
ja śn ia  nam  p rzyczynę z ła :

Nierówność praw stworzyła bo­
lesną sprawę Parylewiczowej. 'rze 
bc ziów nać — w rzec/y wistości, a 
nie tylko na papierze — wszystkich  
obywateli wobec praw Rzeczypo­
spolitej — aby sprawy takie, jak 
Parylewiczowej nie powtarzały się 
więcej w Polsce,
A  w ięc  ok azu je  s ię , że  zakaz, 

h an d lu  w n ied z ie lę  —  ży a z i u w a­
ża ją  to za ja sk ra w e  w yk roczen ie  
przeciw ko ró w n o śc i praw  — je s t  
źród łem  sp raw y P ary lew iczo w ej, 
w  której są  g łów n ym i bohateram i. 
W idoczn ie, gd yby h a n d lo w a li w  
n ied z ie lę , n ie  m ie lib y  poKusy do 
p op ełn ian ia  p rzestęp stw .

i Ostatnio wielkiego rozgłosu nabra- 
! ła sprawa przymusowego wcielania 
! dzieci polskich do niemieckich szkól, 

mimo, ie  dotychczas dzieci to za zgo­
dą rodziców uczęszczały do s-kół 
Mc ,:erzy.

Na protest Polski pr-eciw tei nie­
słychanej samowoli senatu gdańskie­
go. władze gdańskie odpowiedziały, 
żc dzieci przenles.one przymusowo da 
szkół niemieckich nie są F olakami i 
:e tenorem zmuszano je do uczę- 
szczania do polskich szkól. ( ! !) .

CZY TO NIEMCY?
Jak wygląda to niesłychanie wy- 

k,ętne tłumaczenie senatu w rzeczy­
wistości, niech świadczą nazwiska 
..astępujących uczniów gwałtem saa- 
zanyci na gennanizację:

1) Uczennica Gar< :vnska Ojciec 
Polak, matka równie: Powa z domu 
Nadzikowska. Ojciec od wielu lat jest 
członkiem Gmin" Polskiej.

2) Uczeń Wyara. Ojciec jan — Po 
lak. matka rolka z domu Filipskfl

3) Ucreń Bukowski. Ojciec Polak, 
matka Polka z domu Stępska Oj­
ciec członek Gminy Polskiej.

4) Uczeń Derda, tńciec c/.onek Zw. 
byłych W oj,ków  i Powstańców.

5) Uczeń Czerwiński. Ojciec Polak, 
matka Polka z domu Czajka.

6) Uczeń Liedtke. Ojciec Polak, 
matka Polka z domu Lewandowska. 
Starsza siosir: od dawnych lat uczę­
szcza do szkoły polskiej.

7) Uczeń Kliński. Ojciec Polak, 
członek organizacyj polskich, matka 
Polka z domu Jeżewska.

8. U«.Łeń Drogosz. Ojciec Polak, 
matka Polka z domu Piastowska.

9) Uczeń Łukaszewski Oiciec P o­
lak członek Gminy Pcskiej, matka 
Polka z domu uepka.

10) Uczeń Wierzba Ojciec Polak, 
człone.. Gmin; Polskiej.

11) Uczennica Pettkówna. Starszy 
brat uczęszcz; do szkoły -solskiej.'

12) Uczeń Czurławski, Ojciec Polak

członek Gmin; Polskiej, matka Polka 
z don.u Sadkowska,

SAMI POLACY
M ogubjśmy przyuczyć jeszcze dłu­

gi szereg nazwisk i rodowodów ucz­
niów gwałtem wcielonych do szkó* 
niemieckich, Należy stwierdzić z na 
Ciskiem, że wszystkie dzieci przenie­
sione ostatnio do szkół iiiemicckich sa 
z
jawnie, nńmo szykan 1 prześladowań 
do polskości się przyznają.

W' swych wystąpieniach Senat stara 
»ię stosować metody zaskoczenia i po­
stawienia strony poiskiej wobec fak­
tów dokonanych. Rokowania pulsko 
gdańskie zostały ostatnio na życzenie 
Gdańska przerwane z tym, że w naj­
bliższym czasie zostaną wznowione 
Jednocześnie ustalono, że w  sprawach 
spornych dotychczas uiezałatwionych 
obydv ie strony wstrzymają się od 
wszeliiich przedwczesnych posuń ęć. 
Tymczasem Gdańsk w prztrwie mię­
dzy rokowaniami wydą znane już nie­
słychane zarządzenie. Na każdym 
kroku, a  więc i obecnie władze gdań­
skie podkreślają sw ą lojalność 1 Rze­
czywiście prawdziwa to lojalność zna­
na nam już oć dawien dawna.

Kiedyż wreszcie władze polskie u- 
krócą niesłychane te wybryki szow i­
nistów iemieckich prowadzących 
walkę z Polskością za pieniądze pły­
nące z Bonina?

Charakterystyczne jest, że dziwnie 
jakoś gwałtowny wzrost wystąpień 
antypolskich ze strony oficjamych 
czynników gdańskich, zbiega się z 
trzymiesięcznym pobytem prezydenta 
Senatu Greisrra na ćwiczeniach w oj­
skowych w Rzeszy Niemieckiej. W  
czasie tych „ćwiczeń” niewątpliwie 
otrzymał dokładne informacje, jak 
pokierować nawa Gdańska. Owoce 
p.zeszkolenia w  Rzeszy nie dały na 
siebie długo czekać..

ANDRZE’ LUBICZ

K O L C E  b e z

Czy Izydor nic nie wlecziaf?
«

K ^ k c u s k i telietorJsta o procesie Fieischerowe1
W niedzielnym nr merze „IKC" za 

mieszczony jest niezwykle charakte­
rystyczny felieton Zyj .mnta Nowa 
kowsklego o procesie Hindy Fleische 
rowej, z Którego cytujemy najciekaw­
sze fragmenty:

Paskudna sprawa. Djaou m n ie'za ­
nieśli do sądu. z.amiasl iść na jakże 
aatuaine w dzisiejszych czasach w i­
dowisko ludowe, dawane w Starym

Bezpartyjne lawoddwKi
Polskie* Partii Socjalistycznej

i trzech  
H aller-

„R obotnik" w  a r ty k u le  p . N ie ­
d zia łk ow sk iego  za p ow ied zia ł w ie l­
k i m ie s ią c  p io p a g a n d y  ru ch u  za ­
w odow ego i p rop agan d y  w śród  
m łod ego p okolen ia .

P iszą c  o k łop otach , jaK ie m ieli 
s o c ja liś c i ze zw iązk am i zaw odo­
w ym i zan im  puddali je  śc is ły m  
dyrektyw om  k om isji cen tra ln ej  
zw iązków  zaw odow ych , p isze  p. 
N ied zia łk ow sk i:

Ustaliliśmy jasno i wyraźnie za­
kres stałej lojalnej współpracy 
wzajemnej klasowego ruchu zawo­
dowego i polskiego rucnu socjali­
stycznego.

1) ruch zawodowy jest samo­
dzielny, niezależny j bezpartyjny;

2) ideologia ruchu zawouowego i 
ruchu socjalistycznego iest ideolo­
gią wspólną

3) maszerujemy v.ięc razem, 
ramię w  ramię, ku wspólnemu wiel­
kiemu celowi.

i przez wszystkie dziewiętnaście 
lat maszerowaliśmy zaw sze razem, 
w złej 1 dobrej doli i zaw sze ramię 
w -amlę
R ozkoszna je s t  ta  log ik a . K laso­

w y ru ch  zaw odow y je s t  bezpartyj 
ny, a jeg o  id eo lo g ia  j e s t  taka sa ­
ma, jak  id eo lo g ia  so c ja lis tó w  i 
m a szeru je  on za w sze  ram ię w  ra ­
m ię  z so c ja lis ta m i Brzydko tak  
w y m y śla ć  g łó w n ej (po żydach  
o g ła sza ją cy ch  s ię  w  „R obotn iku") 
p od staw ie  s i ły  so c ja lis tó w  od  
„bezpartyjn ików ", k tórzy  ty lko  
przypadkiem  i d ziw n ym  zb ieg iem  
o k o liczn ości za w sze  idą razem , ra  
m ię w  ram ię z p o isk ą  p a rtia  so ­
c ja lis ty czn ą .

Teatrze z racji zakończenia „Święta śaw ei' nie widać r.a niej tak oai Jzo 
gór", zamiast posłuchać pieśni po | śladów tego Łak krótkiego, bo zaled 
goanvch, nacieszyć się widokiem roz j w ie czternaście miesięcy trwającego 
tańczonego lolkloru, patrzeć jak lu d . śledztwa. Naturalnie, każdy organizm 
oddaje się godziwej rozrywce —  po raczej reaguje, trafiają się zaś i ta 
szedłem na rozprawę p. Hindy- v e l ' kie- które tego nie zniosą.
Heleny Fieischerov/ej. Nc, niby tak Podczas tej rozprawy ogarnia cJo- 
że wido wisko regionalne, choć z za s ię -, wieka jakiś nagły w sryd, jakieś głębo- 
gien. dalszym, bo poza kilku powiata- , kie upokorzenie na myśl, że przez ty ­
mi i Warszawę samą obejmującym. le, tyle lat w  rękach takie' oto Kup

A zresztą „Jak się nie nw, co sie lu 
bi, to się"—, pisze, o  czym jeszcze pi­
sać wolno.

O, brudna afera: Pc wyjściu z sal*
-ądowej cziowiek r.jiałoy ochotę oa niami z redaktorem „Piłsudczyków" 
dać ubranie dr prainl chemicznej sl | ale niestety, „odeszedl», jak mówi 
do nawet spalić żywcem, ręze zaś, p. Fleische, owa.

hazw iska gojów —oczywiście tych,

Profesor Ry barski
o błędach Sir. N środowego

-W a rsza w sk i D z ien n ik  N a  rod o-
w y ‘‘ zab ra ł s ię  do om aw ian ia  za
gadnii n ia  s e c e s j i.  P is z e  on tak :

Oto np. żadne stronnnetwo nie
118 dłuzsza metę utrzymać

n i  2Wdrt°ści; zdarta się od cza-
nJt r*;as“. że pewna grupa jego

S T 2 &  W yU  luje  Się i solidarno­ści Urząaze t. zw  secesję.
Z d a rz- s ię  t e i ,  że  Ją ja k ie ś  u- 

grupotvani p r ,.c h o d z ą  e sj*3te- 
m atyczn .o  c ią g łe  s e c e s je , w y k lu ­
cza n ia  członkóv i t . p. Z jaw isko  
to  św ia d czy  o ..ym, iż m im c r , :  
p ięk n iejszy ch  id e i jak aś -k o jo b a  
sz rzy s ię  w ty ch  o rg a n izm a ch :
lud; ie  ch cą  s ię  w id ać od te j ch o ­
roby u w a ln ia ć .

Z jaw isk o  to  zd aje  s ię  też  rozu  
m ieć p rof. R yb arsk i: sądzim y, 
m a on pow ody do jeg o  rozu m ie­
n ia . P isze  w p raw d zie , że  g łó w n ą  
p rzyczyn ą se c e s j i m a b yć brak  
n erw ow ej w y trzym ałośc i, a le  do- 
a a je :

„Mogą iu dołączyć się I uboczne 
okoliczności: popełnione Mędy, am­
bicje niezadowolonych... i t. d.‘Ł.
Tak, tak . Gdy p op ełn ion ych  błę 

dów je s t  za  dużo, trudno s ię  dzi 
w ić  secesjom .

P ro f. R ybarsk i p isze  d a lej, że 
w rogow ie  id ei narodow ej „ cza sa ­
mi naw et w yraźn ie  pom agają"  
s e c e s j i :

Warto przytoczyć ten oto przy­
kład: gdy na wiosnę r. 1934 „CNR“ 
rozpoczął swą zewnętrzną działal­
ność, oirzymal na sw e zebranie sa­
lę w Warszawie, z której z nakazu

wyższycl wlaa:., nie wolno było ko 
rzystaC Stronnictwu.

' G w oli ś c is ło ś c i h is to ry czn ej na  
leży  zazn aczyć, że  zarząd  sto w a ­
rzyszen ia , k tóre te j  sa li u d zie liło  
w k rótce  p otym  b y ł rozw iązan y , a 
sa le  oddano pod op iek ę kuratora. 
W iem y też , że  d la  użytku  przy­
w ódców  O. N . IL urządzono w ła ­
śn ie  w  1934 r. sp ec ja ln e  uzdrow ić  
ko n a  P o le s iu , z k tórego  przyw ód  
com  stro n n ic tw a  n ig d y  n ie  kaza­
no k orzystać . K o rzy sta li z i.ieg o  
p óźn iej jed y n ie  b araz ie j zap a ln . 
i b ard ziej bezkom prom isow i dzia  
łą cze  lo k a ln i S tro n n ic tw a  N aroao  
w ego . Sąd zim y, że ta  form a „po­
m ocy" n ie  bu azi u prof. Rybitr- 
sk ieg o  zazd rości.

D a le j p rof. R yb arsk i p isze :
Gdy braknie natycnmiastowych 

-uwcesuW, wtedy rzuca się hasło 
pogłębiania „ideologii". Wiedy chce 
się w r kazać, że się ma własną fi­
zjonomię duchową, że się tworzy 
nowy prąd umysłowo - polityczny, 

ófe przychodzi to łatwo.
N ie  j e s t  to  zu p e łn ie  śc is ie . Roz 

n ice  ideow e i od ręb n ość  fiz jo n o ­
m ii d ach ow ej w  d u ch u  narodo­
w o - l-ad jkalnym  p o w sta ły  gruoo  
p rzed  o fic ja ln ą  se c e s ją  i przed 
o fic ja ln y m  p ow ołan iem  ao życia  
teg o  ruchu . P o leg a ją  on e p rzees  
w szystk im  bodaj na  odrębnej ide  
o lo g ii sp o łeczn e  - gosp odarczej, 
p rzek reśla jącej dzied zictw o  m yśli 
lib era ln ej i k a p ita lis ty czn ej, a po 
d ru gie —  na d ążen iu  do pr.zekre-,

cnoć się nimi nie dotykało aktów, zde 
zyniekowŁĆ.

_  No, dobtze, jednak czy mąż 
oskarżonej nie pytai nigdy o nic? Nie 
interesówał się bodaj przez prostą 
ciekawość?

_  Proszę wysokiego sądu, mąż o 
niczym nie wiedziai, o nic się nie do­
wiadywał...

— Lecz oskarżona Załatwiam w ie­
le spraw w jego obecności. Otóż, fflty 
nigdy nie zwrócił na to uwagi? Czy 
nigdy nie zakwestionował ani tych in- 
teiwencyj, ani też oochodów oskarżo­
nej?

— N.gdy, proszę wysokiego sądu, 
on był apatyczny. Siedział na fotelu i
0  niczym nie wiedział...

Dziwny doprawdy jest ter tal -  
patyczny mąż. Znalazłszy woine miej­
sce poniiędzy reprezentantem czasopi­
sma „Piłsudczycy” a sprawozdawcą 
jakiejś, zdaje się, żargonowej gazety, 
siadłem na ławie dziennikarsKiej, aoy 
puścić folgę myślom o Izydorze, o 
.aężu. Niezv.ykły musiał być dom I-p, 
Fleischerów, skoro prawica nie 
wiedziała, ile i za co oierze lewica. 
Ano, bywa i rak Letz Izydor Flci- 
scher stanowił chyba rzadki wyjątea
1 zapewne niełatwo znajdzie sie dru 
gi taki egzemplarz wśród mężów, N. 
B. żal mi go! Żeby o niczym, aie to 
o litzym przez tyle długich lat nic 
wiedzieć! Nie kwestionuję bynajmniej 
niewinności, nie wclioazę w kompe­
tencje prokuratora, ale powtarzam, iż 
uli go żal. Siedział apatyczny na fo­
telu ł zgoła nic nie wiedział.

Fa.rzę na oskarżoną. Przecież to

iCH DZiEŁO
Cbdęiełt jakiś  „ideow iec“ u- 

cieka z  Z Z Z ,  a pr^sa wuuato- 
wa ogłasza to z ł r ia m , tm .

ZZZ k rzew ił  się ty lko  w  Ja 
. brakach państw ow ych, istniał 

pochodzenia Polakami, rodzice ich i ,  d z ięk i  uomrciu. w ładz.
nie. trenu sz"kai. 1 nrześladowa? a~lp‘ ‘ Pur ul .Żadne alarm y ludzi rozi op-

nych o szkodliw ości  ̂ tego 
zw iązku , o obrzydliw ośc i jego  
haseł nie sku tkow ały .  _ .

D opiero  gdy ZZZ nie p r zy ­
s tąp ił  do OZŃ-u  —  ucięto mu  
w szelk ie  poparcie  i dochody.

N ie  w strę tne hasła i dzia łał  
ność, ale brak jed n e j  depeszy  
z akcesem  p o ło ży ły  ZZZ.

DWA POGLĄDU
Prasa n arodow a donosi z 

zadow olen iem  o powsianiu  
gdzieś  n o w e j  p la có w k i chrze­
ścijańskiej, o w zm ożeniu  się 
handlu polskiego...

„W a lk a  L u d u “ donosi z  dzi 
ką  radością, że  akcja  pop iera­
nia polskiego handlu gdzieś  
się nie pow iod ła ,  źe  sk lepy  z y  
dow sk ie  są naaal w  p r z y t ła ­
cza jące j większości, że  żyd z i  
pob il i  m ło d z ie ż  nawołu jącą  
da bojkotu.

W ięc  k to  tu s łuży  po lsko­
ści?.

POŻYCZKI
C hłopom  ukraińskim  dziś  

się dużo  lep ie j  p o w o d z i  niz 
polsk im , s tw ie rd za ją  w szyscy  
na W ołyn iu .

—  C zem uż to?
—  Bo w okresie p rosperity  

udzie lano p o życ zek  o wiele  
ła tw ie j  i obfic ie j PolaKom.  
Z adłuży li  się, a dziś  m uszą  
spłacać i są zru jnowani. Ukra  
ińcy m ało  i z  trudnością dosta  
w a li  —  więc dziś  s to ją  dobrze.

B y  robić kom uś dobrze  nie 
w ystarcza  d aw ać  —  trzeba j e ­
szcze m ą d rze  dawać. (ko l.) .

„JUTRO PRACY“ 
PISZ E

Skandaliczne procesy, odsłe 
nia jąc e bagno koru pc ji  naszej  
biurokracji  n asuw ają  niespo­
kojne py tan ie:  czy a b y  wszust  
kie brudy oddano do p ra n ia ! . 

k *
D yskon tow anie  zasług m epo  

dległościowych je s t  z w y c z a ­
jem  b rzyd k im  zasługu ją cym  
na potęp ien ie  i w ytęp ien ie . To. 
że  k toś  dzieln ie  bił się w  legio 
nach, nic nie m a wspulnego z  
fa k tem  np. zak ładan ia  liczni­
k ó w  lub inspirow ania czerw o-  
niaków.

—  A jeśli  to robiła  jedn a  i 
ta sarna osba?  —  Tant pir  
pour vous, m on colonel.

jedna z najbardziej wpływowych oso­
bistości lat ostarmch Za nią siedź, 
policjant, jaK się zdaje, jeaen z nie­
wielu pozostałych w  Krakowie poste­
runkowych. Dwóch pilnuje w  rynku 
tego, aóv ludzie chodzili według sche­
matu limj pomalowanych wapnem, 
jeden jest w  sądzie i to już cała pa­
rada. Reszta miała wyjechać.

Musiała to być przystojna kobieta,

czychy prowincjonalnej spocz"wac 
mogły losy wielu, wielu luazi, wielu 
rodzin.

Chcę podzielić się mymi spostrzeże-

którycn wypaaa wymienić w spisie 
zamięszanych — io  rari nanieś in gur- 
gite vasto Iudaorum. Jak Abraham 
zredzii Izaaka, a Izaak zroaził Jakó- 
ba, Jakob Ezawa. ■ tak samo ciągnie 
się w  tym procesie długa, niekończą­
ca sk linia Farberow, Hochmannćw, 
Hoiandiów, Islerów, Horowitzów, 
Kornbliitów, nie brak zaś w  tym 
wielkim kanele także Kanta. Miano­
wicie Nuchimu Kanta.

Szkoła  bud m aszyn , tm. 
W a w elb erg a  i R o tw an da  o- 
t r zym a ła  na ro k  bieżący p"a- 
w a  w yższych  uczelni. S tu d m -  

Nagle rzuciłem ok ien  na poplamić- f ci p o s taw il i  na sw oim , a k toś
nc, brudne sukno, którym przykryt; 
jest stół. Trzeba stanowczo umyć 
ręce sutlim atem. Chwała Bogu, 
przerwa! Można wyjść!

Ponury jest dzłeń. Zimno, niokrn, 
paskudnie. Krople deszczu padają lak 
gęsió jak kronki w  mym felietonie. 
Dzień jest v/ykrupkowany, a jednak 
ciągle mi brak tej jednej kropki ned 
„i" w całym procesie. Czv Izydor nie 
wiedział?

W domu czeka mnie oofita poczta. 
A to seminarzystka w  pięć lat po eg  
zan.nie gmie z głodu bez posady! A 
tu jakiś emeryt prosi o poparcie dla 
syna, który rkończywszy prawo, sie­
dzi w aomu od niepamiętnych cza­
sów...

ulicy Szucha zn ó w  się zb łaź-  
nił  —  oby po  ra z  osta tn i .

ROMAN
T al m ało  pom ników . Tak  

m ało  okazj i  T ak  rzadko  1)ra -  
wel. Co robić? K rew  nie w o­
da, co m ówić, gdzie  m ów ić ,  
do kogo m ów ić?

IV - ostatnim pochodzie  ju ż  
go nie było.  1 7  Resursie nie za  
grzm iał. R om an przycichł. Cc 
się stało? R om an nic poszed ł  
p rzed  Sejm , nie p rzem ów ił.

(„Jutro Pracy")-

ś le n ia  sporów  o r ien ta cy jn y ch  i 
do o d esła n ia  ich  do m uzeum  p a­
m ią tek  h isto ry czn y ch . P o  p rostu  
ru cn  narodow o - rad yk alyn  p a ­
trzy  w  p rzy sz ło ść , a n ie  w  p rze­
sz ło ść .

Ze S tro n n ic tw a  b y ły  różne sh- 
cesje . A le  ty lk o  jed n a  —  n arodo­
w o - rad yk a ln a  po w y jśc iu  ze 
S tron n ictw a  zu p e łn ie  go n ie  a ta ­
kow ała . Co w ięce j, wODec nap a­
śc i S tro n n ic tw a  zach ow yw ała  a- 
n ie lsk i spokój. T en  fa k t p ow in ien  
dać do m y ślen ia  prof. R yb arsk ie- 
m u. Ś w iad czy  on o zu p ełn ie  innej 
g e n e z ie  t e j  „ seces ji"  ludzi, 
którzy zresztą  w  S tro n n ic tw ie  po 
rozw iązan iu  O. W. P . g o śc ili ty l­
ko —  pr.zejściow o. j

dtiędzy uaiącam.

O p o ś l e
Poseł, raz się zna lazłszy  p o d  dyspu t pryszn icem  
i p y ta n y  o zdanie, rzek ł:  „Na polityce  
nie zn am  się ja  zupełnie, lecz w iem  czy ja  racja. 
D aje forsę sanacja, m a rację sanacja!"

\  " IPO.

.  J e S e r t  iB v  k s .  T r z e c i a k i :  

sa zjeździe żydoznewczym w Erfurcie
W  an iach  pum iędzj 2 —  5 

w rześn ia  r. b. o d b ed iie  się  w  
N iem czech  w  E r fu rc ie  m ięd zy n a ­
rodow y zjazd żyd oznaw czy  z u- 
dzia łem  n a jw ięk szych  p ow ag  nau­
kow ych w  tej d ziedzin ie .

N a zjazd w  E iR r c ie  zo sta ł za ­
proszony z P o lsk i w y b itn y  zn aw ca  
k w estii żyd ow sk iej, a u to r  w ie lu

d z .e ł ks dr S ta n is ła w  T rzecia  
W p rogram ie obrad p izew id z ia i 
»ą dw a re fera ty  k s. dr. Trzeci: 
*•3.: 1 ) K w estia  żydow ska w  Pr 
sce , 2 )  K w estia  żydow ska w  św i 
tle  etyk i ch rześc ija ń sk ie j Z tr  
sc ią  obu tych  cen n ych  i ciek  
w ych  re fera tó w  zapoznam y Cz 
ie .n ik ów  ob szern iej po zjeździe.


